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M i c l a a ł  J a w o r s k i

Jeszcze o muzyc lekkie] w  radjo
Spowodu artykułu p M. Kon drąc 

kiego, poświęconego muzyce lekkiej 
w naszych programach radjowycli 
(w  poprzednim numerze „ABC ra­
djo wego”) , otrzymaliśmy od kie­
rownika reftrafu muzyki lekkiej w 
wyoziale muzycznym Polskiego Ra­
dja p. Michała Janowskiego uwagi, 
które w myśl zasady „audiatur et 
altura pars” w  całości poniżej za­
mieszczamy. Wooec wyw iązania się 
poiemik., zastrzegamy oczywiście 
p. Kondrackiemu prawo odpcwie* 
dzi ^  numerze następnym.
W  ostatn iem  „a BC“ radjowem  

u Kazał s ię  artykuł p. M ichała  
K ondrackiego, który w śród w ielu  
n ieśc is ło śc i p isze, m ówiąc o pro­
gram ach radjow ych: „Trzena
wzm ocnić, u lepszać, podnosić, 
dźw igać poziom  program ów, ro­
b ić śc is łą  se lek cję ..."

Zupełm e słu szn ie ; trzeba jesz- 
e »  krzepić, dążyć, usiłow ać, za­
biegać, starać s ię  i t  p. Ale trze­
b i jesz tz  , je ś li s ię  o radjo pisze, 
tego  radja słu ch ać, przeglądać  
jego  program y, zasięgać naw et 
in form acyj, a  w tedy krytyka, 
choćby Ujemna, jak to często ma 
m iejsce, będzie rzeczowa i su ­
m ienna.

Zajm ijm y s ię  jednak n ieśc is ło ­
ściam i p. K ondrackiego. A  w ięc  
n ajp ierw  co tc je s t  m uzyka lek  
Ka? p. Kondracki powiada, że to 
L ehar i  O skar S trauss (d laczego  
n ie  Joh an a?) i in n i znakom ici „z 
tej branży kom pozytorów", dalej 
—  jazz W hitem anu i H yitona oraz 
morza p ieśn i ludow ej. I na tem  
m niej w ięcej koniec —  powiada  
p Kondracki.

N a  szczęśc ie  n ie koniec. Muzy­
ka lekka, to  przedew szystkiem  do 
bre utwory dobrych kompozjdo- 
rów , przytem utwory o w yraźnych  
rytm acn i zdecydow anym  nastro  
i u, od tanecznego do rom antycz­
nego- czy też sentym entalnego, a 
Więc m uzyka przystępna dla n ie­
w ykształconego ucna. B ęazie to  

„część tw órczości G riega, M oniusz 
ki, Sch um ann a,' Chor >ua, B eethc- 
vena, a i  do w spółczesnych  kompo 
zytorów. Charakter utworu za le­
ży często od nastroju  i stroju, w 
jakim  go słucham y, np. „Ku w ioś  
n je« _  G riega, M azur z „Halki". 
„M enuet" P aderew skiego, „Mo­
m ent M usical" —  Schuberta itd., 
możnaby tak w yliczać aż do znu 
dzenia. „Branża" kom pozytorów  
m uzyki lekkiej znacznie s ię  w ten  
sposób rozszerza, a to dla tc; pro 
stej przyczyny, i e  o charakterze 
utworu decyduje on sam , a nie 
k lasyfik acja  kompozytorów.

Co do W hitem ana i H yitona —  
byli to k ierow nicy zespołów , a nie  
kom pozytorzy, a n aw et n ie instru  
m entatorzy (t. zw aranżerzy). 
Obaj m ieli szereg  sta łych  aranże 
rów i  obaj p oszli dziś w  zapo­
m nienie. P ozostało  po n ich , a la -  
czej tylko po W bitem anie, kilka

„kawałków" pom ysłowo zinstru ­
m entow anych i wykonanych, co, 
jak wiadomo, je s t  głów nym  obok 
rytm u elem entem  jazzu.

W artość w  sztu ce m ożna m ie­
rzyć trw ałością  dzieła w  czasie. 
Jazz w nosi do m uzyki w yłącznie  
św iecidełka, a n ie praw dziw e bry 
lanty, a w iem y przecież, że pu­
b liczność, je ś li chodzi o św iec i­
dełka, dom aga s ię  sta le  nowych. 
P isząc w  r. 1935 artykuł n ie moż 
na operow ać starem ; świecidełKa 
mi.

Tw ierdzenie, że p ieśń  ludowa, 
to muzyKa lekka, je s t  ostatnim  
fragm entem  nierozw ażnej, a mo­
że tylko n iedbałej, k lasyfikacji. 
Kilka słów  należy s ię  Guldum i 
Petersburskim  Tak w  muzyce, 
jak i w każdej innej dziedzinie 
sztuki, istn ieje  odcinek „twórczo  
ści", który n ie da s ię  m ierzyć ja ­
kimś spraw dzianem  w artości. £ą  
to „dzieła" o przelotnej, w yłącz­
n ie użytkowej, w artości M ożna i 
trzeba to p len ić, ladzie jednak  
zaw sze m niej lub w ięcej garnęli 
się  do bzdury. J es t to objawem  
znanym  w h istorji, następującym  
po w szelk ich  kataklizm ach czy 
przew rotach. Jesteśm y już św iad  
kam 4 odwrotu, a le  bez grzechu  
s ię  n ie oDejdzie. Ci sam i m oraliś­
ci w  jednej dziedzinie muzyki 
grzeszą w  innej. Życzyć im nale­
ży, aby utw ory ich m iały takie po 
w odzenie, jak „Donna Klara" 
(T ango M ilonga) —  P etersbur­

skiego, grane dosłow nie w  całym  
św iecie  (H ylton  też !) To n ,e o- 
brona, to tylko fpkt. P . Kondrac­
kiemu trzeba w yjaśnić jeszcze  
jedno: nie m ożna w yliczać Ka- 
taszka i Gołda razem  z N am y­
słow skim . Daj Boże, aby w ielu  z 
nas umiało tak instrum entow ać, 
jak to robił N am ysłow ski, które­
go technika instrum entatorska  
da się  porównać z opanowaniem  
rysunku w  m alarstw ie. O czyw iś­
cie n ie trzeba tego brać dosłow ­
nie, lecz z  uwzględnieniem  m iej­
sca, czasu, sty lu , czy też rodza­
ju.

Drogą zalecanej przez p. Kon­
drackiego selekcji. P olsk ie Ra­
djo, po mozolnych próbach, zor­
ganizow ało w łasn ą  orkiestrę dla 
muzyki le k k ie j; prowadzi ją  n ie ­
w ątp liw ie najzdoln iejszy  w  lej

dziedzinie kapelm istrz Zdzisław  
Górzyński. O rkiestra składa s ię  z 
doskonałych 12-tu muzyków, ucz 
niów n aszych  w ybitnych  pedago­
gów (prof M ichałow ski, Jarzeb  
ski, E. K ochański). A le w tedy p. 
Kondracki p isze: „Utworzono
w łasne, domorosłe zespoły . 
Czyż m ożna to razw ać inaczej, 
jak n iesu m ien nością  krytyka?

O tytu łach  utworów niem a co 
dyskutow ać. Jeden w oli „Blondyn 
Kę" czy „D ziew czynę o ln ianych  
w łosach", jeden  uznaje „M odlit­
w ę i tan iec księżniczek", innemu  
w ysta ł czy „Panna sklepowa", jed  
ni w olą  „Żołnierzy", inni „Mar­
sza gladjatorów ".

W niosek: Krytyka jest dobra
tylko w tedy, gdy jest rzeczowa i 
sum ienna

* 5  a r i t f e n  c  ś w i a t a
Radiowe egzaminy z muzyki w No-,utw ory, które są wymagane pizy e- 

wej Zelandji. Kolegjum św Trójcy w ‘ gzaminach. Jakkolwiek powodzenie
Londynie, jak również Zjednoczone 
Szkoły Muzyczne, delegują co colta 
do Nowej Zelandji egzaminatorów do 
przeegzaminowania kandydatów, n- 
biegających się o stopnie, jakich u- 
dzielajf! te szkoły. Ponieważ co. ocz­
nie kilka tysięcy dzieci w Nowej Ze­
landji staje do tych a-zaminów, prze­
to radio Nowej Zela„dji zorganizo­
wało Lytuh ,n próby serję 15 o minu­
towych audycyj, nadawanych co :y* 
godirói w obrębię programu rtla mło­
dzieży, na których występują wybit­
ni pianiści. Wykonywują oni te same

Z  p o k ło s i naszego konkursu
R a d j o  na o b c z y ź n i e

S zczególn ie doniosłą je s t  rola  
polskiego słow a, rozchodzącego  
się  drogą radjową po św iecie , dla  
tych  w szystk ich , którzy są  poza 
krajem . Przytaczam y poniżej opis 
księdza „Efce" (pseud onim ;, ma­
lu jący jedną z takich niezapom niu  
nyfch, przeżyw anych dzięki radju  
na ob czyźn ie:

Było tu na wiotnę. Jako polski 
duszpasterz przyjechałem do gro­
madki Polaków, iiiajdtija ych i ię w 
miejscowości St Remy (Calv.) we
Francji

Tamtejszy ks. proboszcz fra.ieuoki, 
odcięty od szer izugo świata — ..hoć 
ubogi, jak prawie wszyscy wiejsej 
proboszczowie we Francji — mi .1 
wspaniałe radjo. Słuchał go w r >1- 
nych chwilach, po pracy w 1...ściele, 
w ogródku albo w bibliotece. N-iczę- 
ściej odbj wały się u ni, go audycje 
radjowe n czasie obiadów i kolacyj. 
Przez jadalnię samotnego proboszcza 
przesuwały się w czasie tych audy­
cyj najrozmaitsze stacje rad. „we.

W czasie mojej wizyty radin ,>ro- 
boszrzowskie było także czynne. Roz­
mowę podczas kolacii uprzyjemniała 
nam francuska .nrzyka.

Po chwili podchodzi ks. proboszcz 
do radja, kręci i — o dziwo* Słyszę 
nu własne uszy: „Hallo, hallo — Pol­
skie Radio Warszawa!..

Co za niespodzianka! Po ra? pierw­
szy słyszę na obczyźnie Polskie Ra-

wielka Warszawa, pro- j Kle{,0 zaznaczyj. ze dokonywa się w 
> Berlinie t o, co Anglja projektuje u

a jo. I jak wyraźnie! Rzekłbyś, że ono 
tui or„y probostwie,

Widz! .noją radość zacny gospo- 
darz i irowi:

— Voila, Monaieur 1’Aumónier, 
c’est yotre beile et grandę Varsovle. i 
Ecomez!” (Oto, księże prefekcie, wa 
sza pięsna i 
szę słuchać).

W dalszej rozmówi.1 opowiada mi 
ks proboszcz, że często słucha Pol­
skiego Radja bo nadzwyczaj mu się 
podoba polska muzyka, A najbardziej 
zachwyca się naszym hymnem naiodo 
wym. zna jego melodję. Nuci mi >iq 
wet „Jeszcze Polska nie zginęła” 
Nauczyło go Polskie Radjo...

Już było po kolacji, gdy późnym 
wieczorem przybyli do mnie rodac-- 
ze swoimi interesami. Prędzej się nie 
dało, bo trza było pracować w kopal­
ni tudy. W trakcie załatwiania spraw 
dochodziły nas odgłosy muzyki, Mó­
wię, że ro polska muzyka przygryw„ 
Im dzisiaj. Z V\ irszawyl

— Co-o? Z War „za-wy?!
Ale oto dzieje się coś, co chwyta 

człowieka za najszlachetniejsze stru 
ny. Poprzez otwarte drzwi brzmi gło­
śno nasz polski hymn: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła”...

Stajemy w skupieniu. Patrzę na ro­
daków: widzę w ich oczach łzy, biec, 
ni polscy tułacze... płaczą — i .adtś- 
ci... Słuchają po raz pierwszy Polskie­
go Radja na obczyźnie. Cieszy ich «o 
i wzrusza. I to wzruszenie okazują 
Izami...

tych audycyj było mniejsze, niż po­
gadanek dokształcających, to jednak 
radjo zamierza te audycje w przy­
szłym roku powtórzyć.

Telewizja w NBC. Wkrótce ma być 
7-budowane w Holly <vood największe z 
dotychczas egzystujących studjo te le­
wizji. Będzie ono własnością NBC., 
której przewodniczący, mr. Ayles- 
worth, obejmie kierownictwo nowego 
studja.

Telewizja w Australji. W Australji 
założono towarzystwo „Telet ision 
Australia Ltd.", z kapitałem 100 tys 
funtów. Spodziewane jest jeszrze w 
tym roku otwarcie stale funkcjonu­
jącej stacji nadawczej. Rząd udzielił 
już zezwolenia na nadawanie progra­
mów telewizyjnych. Dotychczasowe 
emisje polecały, pa przesyłaniu fil­
mów niemych, którym towarzyszy 
muzyka synchronizowana.

Berlin zaczyna nadawać telewizję. 
W piątek dnia 22 maica dyr, Hada- 
mowsky dokonał uroczystego otw ar- 
cia pierwszej nadawczej stacji tele­
wizyjnej, w obecności przedstawicieli 

j  j władz, przemysłu i pracy. Jeden z 
mówców z ram.enia radja menaiec-

siebie na jesień, r. b. Przedstawiciel 
Ministerstwa Poczty stwierdzi1, że 
abonenci radja mają prawo odbierać 
cmi.,je tek wizji be : specjalnej dopła­
ty. Dyr. Hadamowsky ośw iaaczył, że 
przewidywane jest wypuszczenie na 
rynek większej ilości dostępnych od­
biorników telewizyjnych w sierpniu, 
równocześnie z w vst iwą radjow j. 
Stwierdził, że ilość odbiorców emisyj 
telewizyjnych w Berlinie wynosi o- 
becnie paręset osób.

Następnie w obecności około 120 o- 
sób został nadany pierwszy program 
telewizyjny; do użytku go..c> zainsta­
lowano na sali 1 odbiorników. Ten 
pierwszy program najprzód powtó­
rzył część przemówienia dyr. Hada- 
mowskyego oraz depeszę wystosowa­
na dc Hitlera. Następnie nadano 
film, który przedstawia HPlera przy 
różnych ezynnościach w  ciągu dnia. 
Potem nadano film firmy Ufa z dzie­
dziny kuliurj, wreszcie na zakończe­
nie film U fy humorystyczny.

Emisje otwartej w  ten sposób sta­
cji telewizyjnej Berlin — Witzleben 
składają sie z obrazćw na 180 lin-

Program, otwarty głośnik i sąsiedzi
Raajto na o b c z y źn ie

MATEUSZ: Jak się masz Alfie. 
Ale jat ty  możesz wył rzymat z ciąg­
łym rykiem tego bydlęcia! TTjłącz 
go!

’ ALFRED: Drażni cię to, Mat? 
Mogę w łączyć, choć... może posłu­
chasz — właśnie naopowiadają nową 
płytę.

MATEUSZ: Ostatecznie...
ALFRED: Rozumiem cię zresztą 

doskonale. Sam nie masz radja i...
MATEUSZ: Zato moi sąsiedzi ma 

ją jakiś potworny gigantofon. Moż­
na się było wściec — prawie nigdy 
go nie zamykali.

ALFRED: Otóż to' właśnie — są­
siedzi Do sąsiadów ma się zawsze 
pretensje, n dźwięki głośnika zza 
ściany, sp o i podłogi czy znad sufitu 
robią zawsze wrażenie intruza. Znie­
kształcone odgłosy tworzą preten­
sjonalny, natrętny halna.

MATEUSZ: Mój drogi, cóż za róż­
nica » TYłaany głośnik jest chyba tyl­
ko bardziej dokuczliwy, bo przecież 
głuśniej ryczy.

ALFRED: No, można go przecież 
ściszyć i można w każdej chwili wy­
łączyć. Juz 6amo poczucie władzy 
nad nim daje tę satysfakcję, której 
brak jest jednym z głównych skład­
ników irytacji na głośnik sąsiadów.

MATEUSZ: Nie, Alfredzie, jeśli 
chcesz w ten sposón namówić mmc 
do zaprowadzenia u siebie tego bar­
barzyńskiego wynalazku, to się nie­
potrzebnie trudzisz Mam w stięt do 
radja. Jeszcze słuchawki dła wysłu­
chania jakiejś poszczególnej audy­
cji — mogę zrozumieć. Ale głośnik?

ALFRED: Słuchaj Mat, przecież 
ty ciągle przesiadujesz po kawiar­
niach, lubujesz się poprostu w tej 
atmosferze gwaru rozmów przy są­
siednich stolikach, nie zwracasz u- 
wagi na rzępolenie orkiestry i to 
wszystko nie przeszkadza ci wcale —  
ba, nawet ci dodaje auimnszu — w 
przeprowadzaniu rozmów i czytaniu 
czasopism. Nawet zdaje się pisujesz 
przeważnie przv stolikach kawiar­
nianych ?

MATEUSZ; Tu niema żadnego 
porównania, W kawiarni szukam al­
bo towarzystwa ludzi, albo samotno­
ści wśród +łmnu, któ-ego zrwar jest 
czemś nieosobistem i nienarzurają- 
cem się.

ALFRFD: No, widzkiz, to  już wi- 
doeziiie jest kwestja przyzwyczaje­
nia. Dla mnie głośnik tworzy właśnie 
takie nieosobiste tło akustyczne —

jach, co Mpowiada 40.000 punktów 
duży stopień udoskonaleria, jeżeli 
zauwazym!7, że pierwsze doświadcze­
nia wykopywane p rz/ 30 iinjach — 
1200 punktów 

Zmontował 77 wozy, zaopatrzone, o- 
bok reporterskich aparatów mikrofo­
nowych v kompletne urządzenia dla 
chwy+anii obrazów telewizyjnych w 
terenie. Wóz taki z przydzielonem 
autem, zaopatrzonym w aparaty o- 
śwłetlsjące, chwyta i nadaje aktual­
ne wydarzenia, które, w formie syn­
chronizowanej, mogą idrs .u być na- 
auwaTw przez rozgłośnie. W ten spo­
sób „Echo dnia" przeobrazi sie tia- 
pewpo wkrótce w „Zwierciadło dnia".

przeważnie. Oczywiście czasami 
mnie coś zainteresuje i wtedy słu­
cham; nieraz umie coś zniecierpliwi 
— wówczas zamykam głośnik, ale 
naogół...

M ATEU SZ: Mój drogi, masz prze­
cież program, możesz sobie wybrać 
ostatecznie te audycje, których 
chcesz wysłuchać, jeśli już żyć bez 
radja nie umiesz.

ALFRED: Program... Jak to za­
raz widać, że nie jesteś radjosłucha- 
czem. Wybieranie z programu to jest 
piękna teorja, ale trzeba ją wprowa­
dzić w czyn, żeby się przekonać o 
jej ułomności. Onegdaj naprzykład 
chciałem wysłuchać — według pro­
gramu — kilku płyt muzyki góral­
skiej. Ale cóż, program się zmienił i
0 danei godzinie nadawano jakąś 
zupełnie mnie nieuFeresującąc rraru. 
misję, którą dyrekcja programowa 
uważała widocznie za ważniejszą od 
owych d l a  m n i e  ciekawych płyt. 
Zresztą wybrana z programu audycja 
może zawsze przynieść rozczarowa­
nie, nie dać tego, czegośmy się po 
niej epodz:ewali Nie znaczv to, że­
bym nigdy nie shtc.liał według pro­
gramu (jak świadczu ta przygoda z 
płytami Mierczyńsldego), ale zapa­
truję się sceptycznie na ten system. 
Program jest do pewnego stopnia lo- 
terja — nie każdy, najpiękmej sie 
nawet zapowiadający, numer wygry­
wa, Lepiej słuchać m ożllyie wszyst­
kiego, a raczej mieć otwarty głoś lik
1 wyławiać rzeczy intcresr.jącfe z tej 
nieustającej powoda dźwięków.

MATEU8Z: Nie, A lm , na to nie 
mogę się zgodzić. Wysłuchiwać ste­
ku bredni i tandety muzycznej, że­
by znaleść w tom od czasu do czasu 
jakieś zdrowe ziarno, bez którego ©- 
statecznie nie zubożałbyś kultural­
nie w sposób zbyt dotkliwy? Nie, to 
nie ma sensu.

ALFRFD. Chcę podjąć twój spo­
sób zapatrywania się na to, żebyśmy 
jedns-k doszli do porozumienia. Więc 
słusznie, program jakó całość zawie­
ra sporo — za wiele — bredni i tan­
dety. Ale to jest choroba bardziej 
powszechna i polega na tem, że ob­
szerne miejsce Czv dłuższy czas 
przeinaczony na coś — trzeba ko­
niecznie wypełnić, a ilość rzeczy 
wartościowych, któremi się rozporzą­
dza, jest ograniczona, więc się „wa­
tuje", żeby nie, było pustych miejsc. 
Weź choćby jakąkolwiek gazetę, tyl­
ko wadzisz —  gazetę możesz przej­
rzeć i przeczytać to. co uważasa z. 
warte przeczytania. Ja właśnie w ten 
sposób traktuję otwarty głośnik — 
słyszę.wszystko, alo puszczam mimo 
uszu, a w y s ł u c h u j ę  teco tylko, 
co mi odpowiada.

MATF.IJSZ: Jeśli to tylko p o ­
t r a f i s z  robić... Ale co na to twoi 
biedni sąsiedni?!

ALFRED: No, nie nadużywam si­
ły swojego głośnika. Nie skarżą sie.

MATEUSZ: Życzę ci, żeby tak
było i nadal. W nażdvm raz;e nie 
zazdroszczę im. Swojego gigantofo- 
r.iarza już trochę poskromiłem. Bądź 
zdrów, umówiłem się w kaw;aimi...

Gąska.

Z t y 3 o d n i a
rych w yliczać nie będę. No i do­
dajm y mimochodem, że w  chw ili, 
gdy te słow a p iszę, „odehodci" 
koncert m uzyki lekkiej p. t. „Coby 
było gdyby..." z  conferencjerką p. 
T. Frenkla. M usiałem  w yłączyć  
głośnik , do m ię denerw ow ał i 
przejść do słuchaw ek, zakłada­
nych od c*sasu do czasu —  ale i 
słuchaw ki m usiałem  odtożyć. I z 
ulgą odetchnąłem , gdy w reszc ie  p. 
Bocheński zaczął sw oim  balsam i­
cznym głosem  nadaw ać dziennik  
wieczorny. Ten balsam  należy ro­
zum ieć zupełn ie dosłow nie i bez 
akcentów  iakiejkolw iek ironji: 
przyniósł naprawdę ukojenie...

Może naieżałoby zacząć tym  ra­
zem znowu od um ów ienia k onfe­
rencji prasow ej, odbytej w  Pol- 
skiem Radjo w  u b iegły  piątek, któ 
ra pośw ięcona była om ówieniu  
program u w iosenn ego  a w  szczt-  
gó.ności zam ierzeń naszej radjo- 
fon ji w  kierunku propagowania  
kultury m uzycznej przez odpow ie­
dnie popularyzow anie w ybitn iej­
szych utworów. Skoro jednaK ju ż  
horyzont naszej kolum ny radjo­
wej „naniosło" w łaśn ie  sprawam i 
program u m uzycznego i to na
t f iy  tygodnie, m uszę chw ilow o  
zrezygnować z  tego  tem atu, aby  
m t spotkać, s ię  z  zarzutem  czy tel- 
ników, że „ABC radjowe" sta je  
się  tygodnikiem  m uzycznym .

O graniczm y się  vręc do zareje­
strow ania, że tydzień u bi°gły  za­
znaczył się  trzema pięknem i audy­
cjam i m uzycznem i (w  ubiegły no- 
m edziałck piąty koncert z cyklu  
hictorycznego m uzyki polskiej, w 
którym w eszliśm y ju z w  wiek  
XVIII-ty, w  piątek  Robert Caaa- 
d essu s w  F ilh arm onii, a w sobotę 
w spaniała  tran sm isja  „Fausta" z 
b a S ca li) , n ie m ówiąc ju z o in­
nych, także w artościow ych, któ-

N apisa łtm  szczerze, jak, co i w 
jaicich warunkach. Może nie Dy- 
łem odpowiednio „nastrojony", 
aby tej „lekkiej" audycji w ysłu ­
chać? A m oże jednak i na w ielu  
innych słuchaczach  w  zupełnie 
norm alnych warunkach, te w y si­
lane dow ciouszki jako okrasa do 
muzyki, spraw iają opaczne w raże­
n ie?  Bo sądzę, że chyba jedno z 
dw ojga: jeśli jeszcze jedna wdę- 
cej audycja hum oru, to pouo jej 
muzyka —  a jeśli m uzyka, to po 
co ją tak oo fic ie  polew ać tym ma­

jonezem ? P rzecież to powinna  
być godzina w esołej, m iłej, spo­
kojnej rozrywki - w ytchnienia , a 
w takiem podaniu m ija s ię  zupeł­
nie z celem.

Spraw ę humoru rozw iązują i uż
bardzo dobrze audycje na to prze­
znaczone i z przyjem nością słu ­
chało s ię  zarówno osta tn iej lwow­
skiej fa li, jak  i środow ych ske­
czów. Zdaje się, że po w ielu  eks­
perym entach zeszłego roku, nie* 
zaw sze uaanych, trafiam y już na 
w łaściw ą w tym kierunku drogę. 

*
Kto jeszcze nie znał „Rekina" 

ze św ietnym  m onologiem  Jaracza, 
ten m iał jedną z przyjem niej­
szych sensacyj radiow ych, gdyż 
je s t  on naprawdę nieporów nany i 
kto w ie, czy n ie lepszy jeszcze  
tym razem  niż przy pierwszem  na­
daniu tego słuchow iska, o czem  
już w swoim  czasie pisałem .

*
We fragm entach  teatralnych  

nadano ostatn io  część aktu trzecie 
go z granej w  teatrze Nowym  
„M aszyny piekielnej" Jana Ccc- 
teau. N ie m ogę zgodzić się  z wy­
borem, jakiego dokonano, aby pro­
pagować wśród rad iosłuchaczy tę 
sztukę, bo wybrano akurat scenę

patetyczna. Ą je ś li ju ż T. K. K. T„ 
ze w zględów  zapew ne kasowych, 
n ie puściły  tej sztuki na scenę  
w ielką, na której byłoby jej w ła ­
ściw e m iejsce, to n ie w ynika z 
tego jeszcze, aby radjo —  jako 
teatr par excellen ce chyba kame­
ralny —  powtarzało ten  sam  błąd 
i słuchaczom  dawało fragm ent, 
Woale n ie odznaczający się  zbyt­
n ią  radjcfouicznością, A przecież  
są tam bardzo piękne sceny aktu 
drugiego, m iędzy Edypem  a S fin ­
ksem.

*
Dobry pom ysł m iało W ilno, 

przeznaczając sw oją o sta tn ią  śro­
dę M ickiewiczowską na odtw orze­
n ie słuchowiskom e jednej z  im ­
prow izacji w ieszcza  (ch oć w  w y ­
konaniu g łos Adam a nie dawał 
słuchaczow i odpow iedniej w izji, 
zam ało w nim było ciepła i s iły ) .

W reszcie, skoto jesteśm y przy  
„żywem  słowie", chciałbym  po-j 
św ięcić  parę słów  św ieżo w łaśn ie  
wydanej przez P olsk ie Radjo bro­
szurze, zatytułow anej „W skazów­
ki dla prelegentów  radjowych", w  
której podano cały  szereg  re­
cept. jak układać prelekcje, jak je
w ygłaszać i t p.

*
Broszurka zawiera w iele uwag  

ciekawycn, w prawdzie n ie w ol­

nych od pew nej chaotyozności 
(mam na m yśli końcowe w skazów ­
k i), m ogących jednak w n iejed ­
nym  wypadku przyn ieść pew ien  
pożytek —  ale n ie mam pew ności, 
czy  u tra fiła  ona w  swrój cel w ła­
ściw y.

Bo zdaje mi się , że tak jak  nie  
można teoretyczn ie nauczyć niko­
go czy to sztuki aktorskiej czy np. 
pisan ia  w  sty lu  „dzienniicar- 
skim" (bo te rzeczj trzeba m ieć  
w sob ie), tak i recepty na ukła­
danie prelekcji radjowych i ich  
w ygłaszan ie będą zaw sze do pe- 
mmego stopn ia  tylko teorją. Moż­
na tu oczywaście różne form ować 
reguły, a le  bodajże n ajw łaściw iej 
będzie, jeśli powiem y krótko: pre­
leg en t radjowy (jak  w ogóle każ­
dy, kto do m ikrofonu przystępuje  
z „żywem  słow em ") m usi przede­
w szystk iem  m ieć dar, dar wyo­
braźni, a potem  m usi naprawdę  
m ówić z przejęciem . To są awa  
warunki, najistotn iejsze , podsta­
wowe.

D ar wyobraźni —  tc um iejęt­
ność przedstaw ienia sobie tego  
niew idzialnego audyterjum  i na­
w iązan ia  z niem  kontaktu. P re­
legen t bojący się, że go n ikt nie 
słucha —  p relegent m ówiący, 
jakby był na w iecu  —  prelegent

traktujący swój tem ai choćby n aj­
m ądrzej, ale w  sposóD zbyt „pro­
fesorski"  .— o w ie le  gorszy osią ­
gają efek t n iż  gdyby uśw iadam ia­
li sebe, że są  w łaśc iw ie  gośćm i 
w całym  szeregu  pryw atnych  do­
mów i m ówią przew ażnie do po­
szczególnych  ludzi.

M ów ienie zaś z przejęciem  —  
to dawTanie słuchaczow i w łasn ej 
duszy, to najlepsza recepta na to, 
aby naw iązaw szy z n ,m  kontakt 
zdobyć także jego zaufanie Choć­
by to był głos drew niany i „nie- 
radjofoniczny", potrafi w zru­
szać, przekonywać, staje się b li­
skim —  sp ełn ia  to, czego od ra­
dja oczekujem y. N iem a zaś w ięk­
szego w roga „radjofom ezności"  
nad sztuczność.

O statnio zapanowała jakby m o­
da na specjalne Krytykowani*, pre­
legen tów  i na w ynajdyw anie w 
nich najrozm aitszych defektów . 
Ale to jest droga, którą można 
zajść  do wyników  zupełn ie fa łszy ­
wych. Jeśli coś je st  istotn ie zaj‘- 
m ujące —  chocby dla tego tylko 
grona, dla którego jest przezna­
czone —  ma sw oją rację bytu 
m imo pew ne indyw idualne braki 
form y. J eś li zaś je s t  robotą wym ę- 
czonę, podawaną w  fabryczny spo­
sób —  chybia efektu i celu.

M arian Grzegorczyk*


